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HISTORII POWSZECHNEJ.
( Dalszy ciąg.)

T o w a rz y s tw a  ( w  postac i  rodzin, rodów , pokoleń, plemion) rozmno­
żyły  sip w czasach  n iepam iętnych i rozszerzy ły  się po ziem i, a  im 
w ięcej się rozm naża ły ,  tern więcej s ty k a ć  się ze s o b ą  m usiały, to na­

p a d a ją c  na siebie w z a je m ,  to łą c z ą c  się społem w  całości w iększe 
dla tern pew nie jsze j  ob rony .  Pod pięknem  niebem i n a  roskosznej 
ziemi A zy i ,  żyli ludzie znać  d ługo  w  stan ie  błogim, w  stanie n a tu ry ,  
a  za tem  n iew innie ,  szczęśliw ie , bo podania religijne n aj s taro  żytni ej- 
sze p rzech o w a ły  w spom nien ie  r a ju ,  w spom nienie  w iek u  złotego ludz­
kości. G dyby ten w iek u tw o rz y ła  bu jn a  w yobraźnia  p o e tó w , i wtedy 
n a w e t  w ażneby  to w yobrażen ie  b y ło ,  jak o  w y m ag a ln o ść  (postu la t)  
rozum ow a pierw szej doby rozw oju.
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Dalej |>o wie lu  w iekach  i s tni en ia rodu na s zeg o  p o w s t a w a ć  zaczę ty  
p a ń s t w a  n a  o g r om nych  obsza rach  Azyi a  może  i Ameryki ,  ob sz a ra c h  
rozdzie lonych gó ram i  i to po większe j  części  nad brzegami  wielkich 
rzek np. Chiny nad  r z e k ą  N ieb ieską  i Ż ó ł t ą ,  l u d y e  n ad  Indem,  G an ­
ges em  i B r a m a p u t r ą ,  Eg ip t  nad N i l em ,  p a ń s t w o  A s sy r y j sk i e  i Bab i ­
lońsk ie  nad  E uf ra t em  i T yg rem .  Rozumie  się,  że gdzie nie było  g ran ic  
n a tu r a l n y c h ,  t am c zęs t sze  zm iany ,  tam ludy w i ęks zym  u legały  w s t r z ą -  
śnieniom up. w Azyi mnie j sze j ,  Sy ry i ,  n ad  E uf ra t em  i T y g r e m  ( A s s y r y a ,  
Babi lonia,  Medya ,  Jude a ,  P e r s y a ) ;  gdy t y m c z a s e m  Imlye,  Cbiny,  J a ­
ponia,, E g ip t  z o s t a w a ł y  w  odosobnieniu i s t ę ża ł y  w nieruchomości  i 
bardzo r zadko  w y s t a w i o n e  były  na przem ianę  by tu .  Nieznane  d ługo  
ob s z a r y  pó łnocne j  Azyi,  Arabii ,  p r zeds t awia ły  t akże  nade r  długo b y t  
n i ezm ienny  z o s t a j ą c  w  s tan ie  k o c z u j ą c y m  ( n o r m a n d z k i m )  dopóki  się 
n a kon iec  z kolei  A r a b o w i e ,  Mongołowie i Tu rcy  nie rozleli  po o b s z a ­
r a c h  A z y i ,  Afryki i E u ropy .  W y s y p a n i e  się ludów k o c z u j ą c y c h  na 
odwieczn ie  o s i a d łe ,  w p łyn ę ło  wiele na  p rze tworzen ie  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
j a k  to widzimy w  w ę d r ó w k a c h  r óżnorodnych  d r u ż y n  osiadłych w Euro­
pie i s t a n o w i ą c y c h  w a ż n e  pokłady  Ce l tów (Ga l lów),  Germanów i S ło ­
wian  ( Ś a r m a t o w i e ,  S cy to w ie  i t. p.). W s z y s t k o  n a s  n ap r o w ad za  na  
m y ś l ,  że  od n a j d a w n ie j s z y c h  c z a s ó w ,  d r u ż y n y  t . j .  ludy k o czu j ące  
p r z y c z y n i a ły  się do s t o w a r z y s z e n i a  l u dów  w ca łośc i  w iększe ,  inacze j  
n iepodo bna  w y t ł u m a c z y ć  og rom nych  p a ń s t w  W s c h o d u ,  k tó re  tylko 
podbojami  p o w s t a ć  m o g ł y ;  i praw da ,  że położenie  j eogra l i czne  w iele 
n a m  t ł u m a c z y ;  p rzyczyn ia ło  się ono n iewą tp l iw ie  do zlan ia m a s s  
mnie j  w ięce j  j edn o r o d n y c h  w  jednę  ca łość  ( I m l y e ,  J a p o n i a ,  E g ip t ,  
C h i n y ) — położenie to j ed n ak  w s zys tk iego  w y j a ś n i ć  nie m o ż e ,  t rudno 
bow iem  p r z y p u ś c i ć ,  żę miliony ludu dobrowmlnie się zlały w ' j e d n ę  
ca łość .  P o p a r ł s z y  to mniemanie  w z m i a n k a m i  d z i e jo w e m i ,  k t ó r y c h  
n a m  ś lady p r z e c h o w a ł a  pamięć ludów,  p r zychodz im y  do przekonan ia ,  
że  podboje da ły  p oczą tek  p a ń s t w o m  W s c h o d u ,  które się z a c z y n a j ą  
od rodziny,  rodu,  ludu koczu jącego  a k o ń czą  się na  u tworzen iu  n a r o ­
du os iad łego ,  mniej  więce j  ucywi l i zowanego ,  k tóry  jednak z p o w o d u  
zepsuc ia  obyczajów'  t . j .  s k a ż e n i a  życ ia  w e w n ę t r z n e g o ,  u p a d a  w ł a s n ą  
n icością,  aby  us t ą p ić  m ie j sca  sw o je g o  i nnym p a ń s t w o m  g odn ie j s z y m  
si łą ,  t ą  s a m ą  w s z a k ż e  i d ą c y m  kole ją .
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Podanie Pisma S. Hehreów, przedstawia nam pierwszego człowie­
ka (Adama) i rodzinę ży jąc ą  w s tan ie  pasterskim a na  jej czele sze­
reg ojców czyli naczelników i w ładców, którzy byli* obrazem przy­
szłych władców  państw całych. Podania o których m o w a .  sięgają 
pierwotnego stanu świata i p rzedstaw iają  nam hyt patryarchalny 
w całej prostocie , jeszcze przed powstaniem państw a. Widzimy tu 
wyraźnie rody, pokolenie Abraama (ojca rodziny czyli rodu lodzi), 
widzimy lud wybrany, lud boży naprzód w  stanie pasterskim, koczu­
jącym . W  takim stanie znajdow ały  się wszystkie lody Azy i ,  inne 
osiadły nad brzegami rzek , lecz podania ich s ięga ją  zwykle czasów 
późniejszych, i dla tego Genezis (Mojżesza), i w ogólności święte 
podania Hehreów (p rzedstaw ia jące życie pa tryarchalne , koczujące , 
nim się lud boży ustalił,  nad brzegami Jordanu) rzucają  wiele św ia ­
tła na dzieje wschodu i w ogólności na pierwotne dzieje św ia ta— ró­
wnie ja k  hisforya państw  wschodnich rozjaśnia bardzo dzieje osia­
dłych już Hehreów.

Każdy lud wschodni miał się za lud w ybrany , lud boży, co pocho­
dzi z ducha rodowego wyłączności, i z narodowego uczczenia, religii, 
jak  to jeszcze później zobaczymy. Jeszcze Grecya i Rzym a nawet 
Arabowie, Turcy i dziśjeszcze żydzi, mają się za wybranych  a innych 
nazyw ają  to niewiernemi, to barbarami, gdy się poczuwać w jedności 
zaczyna ją  i odróżniać siebie od innych *). Wieki całe upłynęły nim 
ludy ziemi ze s tanu  patryarchalnego przeszły do stanu państw, a w tym 
ogromnym przeciągu czasu wyrobiły się zasady stosunków pierwo­
tnych, koniecznych t. j .  pojęcia religijne, polityczne. Nieraz /wędro­
w ne ludy podbijały jedne drugie, nie raz rodziny osiadłe , ale żyjące 
w rozproszeniu, połączyły się w skutku napadu takich złowrogich 
drużyn i albo j e  odparły, albo im uległy, a w każdym razie pow staw ał 
rząd ,  jedność w ładzy, mieszały się i wyrabiały pojęcia o święcie i 
życiu, ujednostniały się wyobrażenia religijne i polityczne. Taki był 
początek wszystkich monarchij na  Wschodzie a nawet, wGreeyi i R zy­
mie, naw et w stanie pierwotnym dzisiejszyeh ludów Europy.

*) Ob. Tucydydesa I. 3, o Grekach i księgi Mojżesza w  wielu m iejscach. 
T» sarno widać w koranie, nie m ówiąc już o innych księgach W sch o­
du. Któż n:,< słyszał o gianrach. go ja ch ?
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S tan  w ięc  p a t r y a rc h a ln y  rodzin i k o czu j ące  d r u ż y n y  t łumaczą  nam 
p o c z ą t e k  p a ń s t w .  M o n a r c h ą  s tawał '  sic m ą ż  dzie lny,  k tó remu się 
uda ło  podbić u m y s ł y  i n n y c h :  takiego  cz łowieka  p r z e d s t a w ia j ą  nam 
podania  w  ł o w c u  Nemrodz ie ,  k tó ry  miał  dać niby p oczą tek  Assyry i ,  
t akiego P i smo S.  w S a u l u .  L ud  k o czu jący  (nomadzk i )  podbi ja jąc  k ra i ­
n ę  j a k ą ,  s t a je  się na rodem w  połączen iu  z podbitemi,  a że os iadłość  
j e s t  znamien iem w y ż s z e g o  s topn ia  uspołecznien ia ( cy w i l i z ac j i ) ,  sta je 
się więc  dopiero w tedy  na rod em ucywilizowanym  — rozumie się,  s to ­
sow n ie  do d u c h a  c z a s u ,  odpowiednio  s tanów i s p o ł e c z e ń s t w a  t. j .  ogól ­
n e m u  s t a n o w i s k u  ludzkości .  Dopóki lud zos ta je  w  s tan ie  nomadzkim,  
nie m a  m o n a r c h y ,  ale nacze ln ika  r z ą d c ę ,  k tóry j e s t  za razem w odzem  
i s ę d z i ą ,  a c za s em  n a w e t  n a j w y ż s z y m  k a p ł a n e m — m a  nacze ln ików,  
s t a r s zy zn ę  (np .  tak z w a n i  sędziowie t. j .  w odzowie  u H e h r e ó w ,  niby 
suffeci ) .  Częs tokroć  kapłani  oddziel aj ą się od r z ą d c ó w  np. w Indyach,  
Egipc ie ,  u ł l e b r e ó w .  Z a w s z e  j e d n a k  prędzej czy  później  nas tępu je  na  
wschodz ie  r z ą d  m o n a r c h i c z n y .  ł w  tym względzie P i smo S. H eh r eów  
n a s t r ę c z a  nam  wiele u w a g ,  p r zeds t aw ia j ąc  nader  ciekawm pow s ta n i e  
r z ą d u  mona rc lucznego ,  j a k o  prze jśc ie  od s t a row ieczne go  w p r o s t  teo- 
k r a tycznego  by tu .  Podania  z n o w u  indyjskie  z a w a r t e  w  na j s ła roży-  
tn i e j szych  pom nikach  ich poezyi,  p o k a z u j ą  naprzód p r z e w a g ę  k a p ł a ­
n ó w  a  nas tępn ie  m o n a r c h ó w .

R z ą d  m o n a r c h i c z n y  j e s t  u w ień czen i em  życia W s c h o d u ,  a k a p ł a ń ­
s t w o  równie  j e g o  k w ia tem ,  j a k  r y c e r s tw o  w  w iekach średn ich  na Z a ­
chodzie.  Z począ tku  P a t r y a r c h a  by ł  k a p ł a n e m ,  kap łan  P a t r y a r c h ą  a 
naw et  m o n a r c h ą ,  np.  w  Egipc ie  kap łan i  szerzy l i  się od południa i z a ­
k ładal i  o sa d y ;  w  ogóle j e d n a k  k a s t a  k a p ł a n ó w  oddzieli ła się od n a r o ­
du i j e g o  w ładzy , . u o s o b io n e j  w  m o n a r s z e :  w idz imy  to n a  wschodz ie  
c a ł y m ,  w idz imy  u Heh reów ,  gdzie 12 pokoleń  podbi ło wiele osad  
w  Pales tynie  a  kap łan i  (Lewic i )  byli  obok  w o j o w n i k ó w  (Braminów ie,  
M a gowie ) .  Z p oczą tku  p a t r y a rc h o w ie  byli  na jp i e rwszem i  boha te rami  
l u d z k o ś c i : uosobienie ich w idz imy w  wie lk ich  pos t ac i ach  A br aam a ,  
J a k ó b a ,  J o b a  i wielu innych .  Później  wie lcy  m ędr cy  p okazu ją  się,  a 
obok nich m ona rchow ie  uosobieni  w  na jznakom i t sz ych  pos t a c i ach ,  
j a k i c h  nam s t a r o ż y t n o ś ć  p rzeds tawia .  P o k a z u j ą  się nad to  wie lcy  bo­
h a t e r o w i e ,  o d z n a c z a j ą c y  się s i ł ą  f i zyczną  np .  H e rku les  u  Greków:
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n a w e t  u Hebroów pokazu je  się ideal  dosko na łego  bohatera  ( w  czas ie  
ich walk  z F i l i s tynami)  w  osob ie S a m s o n a ,  j a k  typ p a t r y a r s z y  w A h r a -  
amie,  Jobie.  0  tych  p a t r y a r c h a c h  m ó w i ą  podania P i sm a  Śg o ,  że byli 
miłemi  P a n u ,  że w nich sobie upodoba ł  P a n ,  równie  j a k  w  s w y m  wie l ­
kim łowcu  Nemrodz ie,  co b y ł  p i e r w szy m  z a s a d c ą  p a ń s t w a ,  m oca r zem ,  
w ł a d c ą .

W  tak ich  pos tac iach  uosob ia ła  się si ła f izyczna i d u c h o w a  ( w e w n ę ­
t rzna ,  m o r a l n a ,  o b y c z a j o w a ) .  Si ła f izyczna d a w a ł a  znaczenie w o jo ­
w n ik o m  ( r y c e r s t w u ) ,  a d u c h o w a — k a p ł a ń s t w u ,  które d aw a ło  zwro t  
m y ś lo m  i uczuciom ludów, które p r z e z  s w o j e  wiadomości  o nieb ie,  
ziemi i ludziach,  czyni ło  im się niezbędnie p o t r zebnem .— W  s tan ie  osia- 
dłości  po t rzebna  była  zna jom oś ć  pór roku,  potrzebne było p e w n e  przy­
g o t o w a n i e  ziemi dla uczynienia  je j  z a m i e s z k a ł ą ,  tam szczególnie,  gdzie 
w y l e w y  wody  np.  w okol icach  T y g r u  i E u f r a tu ,  Nilu i t . p .  By ło  to 
dziełem kap łanów,  pod których w p ł y w e m  po w s ta ł a  nauka  o niebie 
( a s t ronom ia )  i ziemi ( J e o m e t r y a ) ,  k tó rzy  j e d y n i e  mogli  mieć pewne  
wiadomości  o w ł a s n o ś c i a c h  kamien i ,  roślin,  leczyć w ięc  ludzi i zwie­
r zę t a  ( m edycyna ,  hyg iena ) .  W k r a d ł y  się po tem do tej  m ądrośc i  na­
turalnej nadużyc ia  częśc ią  w  złej ,  c z ę ś c i ą  w dobrej  wierze *) Z ap a ­
lony um i bu jna  w y o b r a ź n i a  dopełniały  tego, co doświadczen ie  p rzed­
s t a w i a ł o  ty lko  w napomk n ien iach  lub lekkich z a r y s a c h :  tym sp o s o ­
b e m  z as t ronomii  wyrodzi ła  się n au k a  religij (k tóre  na  wschodzie  m a ­
j ą  z a s a d ę  a s t ro n o m i c z n ą )  i a s t ro log ia  czyl i  n a u k a  o w p ł y w i e  gw iazd  
na ludzi— a gdy  się z niemi  po łączy ła  m e d y c y n a ,  p o w s t a ł y  nauki t a ­
j e m n e  ( a rc a n a ) ,  czarodz ie j s two,  w różby .  Nadużyc ia ,  które  się s k u t ­
k iem s łabośc i  i złości  ludzkiej  wk r ad ły  do n au k  w  ogólności ,  w c i s n ę ­
ł y  się do religii i s a m e g o  życ ia  W s c h o d u .  Te  nadu ż y c i a  zn i s zczy ły  
w yobr ażen ia  j a s n e  i p r o s t e ,  w p r a w i ł y  uczuc ie  w s t a ń  g o r ą c z k o w y  a 
za tem posz ła chorob l iwosć  życ ia  i upadek  n a r o d ó w  W s cho du .

‘ ) Nie podobna przypuszczać, że kapłani byli oszustami, nic więcej: oni 
się sami mylić mogli w dobrej wierze. Por. Esquisse d’un tableau 
historique des progrćs de 1’ćsprit humain p. Condorcet. Encyklope­
dyści przypisując nie dobrą wiarę kapłanom, czynili to sami w złój 
wierze, mając na dobie ich poniżenie (arriere— pensee).
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Pierwiastkowe rozwijanie się  ludzkości na W schodzie , zależało na 
podbiciu materyi pod panowanie ducha a zatem na podbiciu jak naj­
więcej  ziemi, na wzniesieniu jak najwięcej pomników sztuki a mia­
now icie  budownictwa, bo architektura ma na sw o je  rozkazy n ajw ię­
ksze  wym iary sztuki. W zrost każdego państwa w schodniego za leży  
na podbojach, stawianiu św ią tyń  i m ajestatycznych  budowl z e w n ę ­
trznie; w ew nętrznie  zaś na obudzeniu w  ludziach olbrzymich, potwor­
nych  wyobrażeń o n a jw yższe j  jedności stworzenia i św iata . Im bar­
dziej te wyobrażenia oddalone są od rzeczywistego porządku i harmo­
nii ż y c ia ,  tern są  niedołężniejszą kreacyą: odnosi się to m ianowicie  
do wyobrażeń W sch od u , przedstawiających nam rzeczy niestworzo- 
ne: to j e s t ,  urojenia, m am idła, marzenia — w  calem  znaczeniu tego 
w yrazu. Sztuka na W schodzie  a mianowicie architektura i p lastyka  
w  ogólności n ajw iększe  ma znaczenie. Widać w  nifj częśc ią  w o ln e ,  
tw órcze ,  c zę śc ią  niewolnicze, bierne naśladownictwo natury. Najbar­
dziej zaś od rzeczywistości oddaliły się wyobrażenia o św iec ie  i ż y ­
c iu ,  bo na tej drodze nie było w zo ró w . Ludzkość w  ciągu długim  
w iek ó w  torować sobie m usiała drogę do lepszego życ ia  w  przyszłości.

Ilistorya Ś w ięta  l leb reów , przedstawiając nam byt pierwotny ludz­
kości,  rozjaśnia podania mityczne i dzieje W schodu, którego zepsucie  
tłum aczy nam znowu zepsucie i upadek H ebreów, odw ieczną  ludów  
w sch odn ich  koleją. —  W szystk ie  państwa wschodnie upadły przez 
zn iew ieśc ia ło ść  obyczajów, a to po najw iększej rzę śc i-w  skutku ze­
tknięcia się  z innemi ludami. Gdzie nie było zasady  braterstwa, mi­
łośc i,  ale sam olu b stw o  w  religii n aw et  (bóg  był naw et rodow y, n a­
rod ow y) ,  tam przez zetknięcie się  z ludami innej wiary (czyli raczej 
b ałw och w alstw a  w łasn ych  w yob rażeń )  nikły pojęcia sw ojsk ie  a z nie­
mi d aw ne zw y cza je  i obyczaje: lud s ta w a ł  się niewolnikiem drugiego 
p a ń stw a  (rozleg lcjszych  p o ję ć ) ,  póki to nie u legło z kolei nowem u  
z w y c iężc y .

Nie w iem y nic o początku państw w sch o d n ich ,  bo najdawniejsze  
o nich podania doszły  do nas z cza só w  ich osiadłości i starowieezne  
jedynie  podania H ebreów *) przedstawiają nam czem  b y ły  w szystk ie

*) Księgi p ierw sze  (G e n e z is )  i dalsze Mojżesza (E x o d u s ,  Leviticus, Nu­
meri D eu tcro n om iu m ), Księgi J o z u e g o ,  S ę d z ió w  i k ró lew sk ie ,  pier-
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mocarstwa ziemi przed swoim zawiązkiem w państwa i pokazują nam, 
jak te państwa powstały.— Ow Assur, co zakładał państwo assyryj- 
skie t. j .  wódz koczującej drużyny, co podbiła i złączyła w jedno pań­
stwo mieszkańców rozproszonych nad Tygrein, musiał walczyć jak 
Jozue i inni wodzowie (Sędziowie) hebrajskich drużyn nieosiadłych 
jeszcze: toż mówić o innych mocarzach Azyi, których imiona zginę­
ły  dla potomności.— Życie każdego narodu wschodniego zależy głó­
wnie na sile fizycznej, która się wyraża to w rozszerzeniu granic pań­
stwa i w ogólności podbojach, to w olbrzymich wymiarów budowlach 
i t p. Dla tego to we wszystkich państwach wschodu, gdy te pań­
stwa wzrastały na siłach, oznaką wzrostu są podboje zewnętrzne, 
lip. Ninusa i Semiramidy w Assvryi, Nabuchodonozora w Babilonii, 
Sezostrysa w Egipcie, Dawida u Hebreów. Powiadają o tych wielkich 
wojownikach, że zawojowali wszystko, to jest wszystkie kraje, o 
których wo'nvczas w iedziano up. na Wschód do rzeki Eufratu, Indu. 
Powszechnie wiadomo, że ci wielcy monarchowie budowali miasta 
(Babilon, Niniuę i w. im), świątynie (egipskie, indyjskie) i inne ol­
brzymie pomniki np. Piramidy, obeliski w Egipcie i t.d .—To samo 
było u Hebreów za Dawida i Salomona, którzy się odznaczają maje­
statem Wschodu i szerzą państwo jak najdalej i budują świątynie 
Bogu Ahraama i Izaaka. Olbrzymie wymiary, to jest: brak umiarko­
wania, harmonii, pokazuje się nie tylko w życiu, ale i w naukach i 
sztukach Wschodu.— Pojęcia o ziemi i niebie są więcej poetyczne, 
obrazowe, kwieciste, jako wynik młodzieńczego umu i wyobraźni ży­
wej. Astronomia staje się Astrologią, wróżbiarstwem, wywiera wpływ 
na pojęcia religijne i polityczne, a sama literatura jest pełna nienafu- 
ralnaści widzimy7 w niej bowiem dziwolągi fantazyi, rzeczy nie- 
stworzone w całem znaczeniu tego wyrazu, boje tylko np. ognisty 
lim i zapalona wyobraźnia Indów stworzyć mogła, bo tylko do dzie­
cinnej wyobraźni przemówić mogą. — W naukach, potrzeba była pier­

wsze są ciekaw e naw et, jako pom niki poezyi i d z ie jó w .—  Toż księ­
ga Joba.

* ) Nazwisko generyczne: tak samo założyciele Chin, In d y j, Japonii m o- 
żnaby nazw ać, Chinem , Indem , Japonem i t. p.



w s z y m  przewodnik iem a  gdzie rozum nic j e s z c z e  dojść  nie mógł ,  dla 
b r a k u  doświadczenia ,  tam f a n t a z y a  ( u m )  dopełn i ła  w s z y s tk i e g o  i opie­
r a j ą c  się np.  na  as t ronomii ,  po tworzono  różne  po jęc ia  o począ tku  hi- 
storyi ,  chronologi i  i t.  p.  *).— J a k k o l w ie k  j e d n a k  b łędne  b y ł y  pojęcia 
ludów W s c h o d u ,  w a ż n e  s ą  w s z a k ż e  dla n a s ,  j a k o  o w o ce  myś len ia  
ludzkości ,  pod w p ł y w e m  teok ra ty cznym  k a p ł a n ó w ;  w a ż n e  s ą  dla p o ­
zn a n i a  n a t u r y  ludzkie j ,  k tó ra  z w r a c a j ą c  się w  s t r onę  działania i ż y ­
cia p r a k t y c z n e g o ,  m oże  przes tać  i na  po jęc iach  bardzo wzg lędnych ,  
bardzo od p r a w d y  d a l e k i c h . . .  Rozumie  s i ę ,  że to zboczen ie  od p ra ­
w d y ,  w y w a r ł o  w p ł y w  n i e m a ł y  na  życie  s a m o  i d l a t e g o  życ ie  to 
n i eum i a r k o w a n e ,  w ą c h a j ą c e  się między os ta tecznośc ia in i  zmys łow o ­
ści  i marzeń  lub u m a r t w i e ń  cia ła,  n a  drodze  asoe lyk i  d u c h o w n e j ,  upaść  
i zn ikczemnieć ,  w formy p r ze j ś ć  mus iało .

W s z y s t k i e  narody  W s c h o d u  u p ad ł y  przez zn iewieściałość i b a ł w o ­
c h w a l s tw o  po jęć  w ł a s n e g o  u tw o r u .  Tak  za  S a r d a n a p a l a  u p ad a  Assy- 
r y a  a racze j  rozpada  się n a  części  a S a r d a n a p a l  zabija s i ę ,  gdy  po­
w s t a ł  Arbak  czyli  A r baces ,  r z ą d c a  Medyi (około IX wieku) .  Ten Ar- 
baces  uwolni ł  Medów,  to j e s t  cabj kra inę od T y g r u  do Indu,  z pod p a ­
n o w a n i a  A s s y r y i ,  j a k  Mojżesz dawnie j  H e b r e ó w  z pod p a n o w a n ia  
Egip tu.  Medya j e d n a k  zn iew i e ś c i a ł a  z czasem i u legła  n o w em u  z w y ­
cięzcy.  —  Babilon ia,  daw niej  podbita przez A s s y r y ą ,  od c za s ó w  S a r ­
danapa la  p r z e d s t a w i a  p a ń s t w o  oddzielne ,  po tężne  n a w e t  za c za s ów  
Nabu ch o d o n o zo r a— zniewieśc ia łe  po tem i dla tego podbite przez  inne.  
N a  z w a l inach  wszys tk ich  p a ń s t w  W s c h o d u  wznios ło  się państw o Per ­
s ó w  z a  c z a s ó w  C y r u s a  ( w  VI w ieku )  i rozpostar ło  się szerze j  niż 
w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  po d b o j e :  N inusa  i Semi ramidy ,  Nabucho ­
do nozora  i t a k  d a l e j . —  Cyrus  podbił  Azyę  m n ie j sz ą  i c a ł ą  prawie 
ś r o d k o w ą  A z y ę ,  a syn  j e g o  K a m b i z e s — E g ip t ,  —  D ar y u sz  z a ś ,  król  
p e r s k i ,  w a l c z y ć  miał  n a w e t  ze S c y t a m i — i zapuśc ić  się z wo j ska m i  
sw o je m i  po s a m  Don czy n a w e t  Duna j  w Europie.  —  Przed  podboja­
mi Persy i  o s t a ły  się ty lko  k r a i n y ,  k t ó r y c h  twierdzami  g ran ice  natu-

*) P r z y k ł ad y  s ą  w  rozb io r ze  k ry ty czn y m tumu  Ig o  Historyi  na rod u  i p a ń ­

s t w a  r zy m sk i e g o  p r zez  pa na  S zw a j n i c a  (w  P rz eg l ą dz i e  N a u k o w y m

z r. 1845  Nra 30 ,  35  i 3 6 . )
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ralne były np. Indye, Chiny i nigdy przez nikogo nie podbite: Arabia 
i Kaukaz.

Wierzuaż więc kolej państw świata podbijać i być podbijanemi na­
w z a jem ?  Czy liż pośród zmian państw  tylu i narodów tylu, w ojny 
tylko i zniszczenia rosnąć b ę d ą ? — Nie! ostatnie już państwo Persów 
wzniosło się do olbrzymiej potęgi. Na niem się kończy jeden  zwrot 
dziejów starożytnych. — Następnie druga doba rozwoju: zw rot do ż y ­
c iau m iarkow anego , do prawdziwej piękności, do harmonii p ra w a ,  
zamiast ostateczności siły.

Na pomorzacli morza Śródziemnego rospostarły  się p ań s tw a ,  któ­
re stanowiły przejście i były wyrazem tego nowego zwrotu. Feni- 
nja  nie traciła sił na podboje, ani nauki tajemnicze, oderwane od ży­
cia, ale je  zw róciła do przemysłu i handlu, a jej osady szerzyły się na 
brzegach morza Śródziemnego. Osady te, jak  w ogólności wszystkie 
osady w yszłe na pomorzą śródziemnych wód między Europą, Azyą i 
Afryką, dały początek cywilizacji (uspołecznieniu) Europy południo­
wej a mianowicie półwyspom Grecyi i balii, na których zakwitły  pań­
s tw a  greckie i Rzym w7 całym majestacie.

Przelotnie tylko w spomnieć tu wypada, że dzieje Egiptu m ają  wie­
le podobieństwa np do lmlyj i w ogólności Wschodu. — U istoryadaje  
tam państwu Mendis założyciela bajecznej pamięci — każe Merysowi 
kopać jeziora, Sezostrysowi zwyciężać, innemu znow u budować św ią ­
tynie, piramidy i obeliski, przypisując zwykle sławniejszemu imieniu 
to, czego dokonało wielu monarchów, wiele pokoleń. Odosobnieniu 
Egiptu przypisać to trzeba, że daleko później zlał się w jednę  całość 
( za Psam m etyka w VII w ieku przed Nar. Chr.) i dopiero zaKambizesa 
uległ obcemu m ocarstw u. Indye jeszcze bardziej odosobnione niż 
E gip t,  jeszcze później uległy obcemu zw ycięzcy i to w  części tylko 
(Aleksandrowi W. w IV wieku).

Dzieje Hebreów, ja k  j u ż  w idzieliśmy przy pierwiastkowym oglą­
dzie Historyi całego świata pogańskiego, przedstawiają wielkie podo­
bieństwu* do dziejów W schodu w ogólności. Od czasów Dawida i Sa­
lomona, z których pierwszy był pobożny i pisał pieśni (psa lm y), mo­
dlitwy religijne, nie odznaczał się jednak życiem nieskażonem, a  dru* 

To.it It. Z i .s z v t  45. 2
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gi skłaniał  sip ku bałwochwals twu,  lubo wzniósł był świątynie pra­
wemu Hogu Abraama i pisał księgi mądrości— państwo żydowskie 
upadać zaczęło, bo naród skłonny był  do bałwochwals twa i zniewie- 
ściałości ,  chociaż go ludzie z prawością i poświęceniem skłaniali do 
czci prawego Boga i cnoty. Dla tego to państwo Hebreów doznało 
wielkiej kary Boga,  mów iąc językiem religijnym Kisma czyli w yra ża ­
j ą c  to samo stylem historycznym, doznało losu wszystkich państw 
wschodnich,  t. j. rozpadło się na części i pod panowanie silniejszych 
poszło sąs iadów.  /  niewoli babilońskiej' uwolnił  Żydów Cyrus, król 
perski,  później jednak upadał ten naród z dopuszczenia boskiego a 
mocy różnych zwycięzców, ho nie zdołał nigdy rozwinąć w sobie do­
statecznej siły, któraby mu pozwoliła ostać się samodzielnie przy in­
nych mocarstwach.

Zwraca jąc  uwoigę na dzieje pańs tw  wschodnich w ogólności ,  w i 
dzimy coraz większe rozrastanie,  coraz większe wzmaganie się na si­
łach; naprzód w życiu sumem  gdy rodziny, rody, pokolenia i plemio­
na całe s t a j ą  się ogromnemi pańs tw ami— potem w sztuce, gdzie w y ­
miary s tają  się coraz bardziej olbrzymiemi , aż nakoniec przechodzą 
granicę wszelkiego ładu i harmoni i— stają się dziwacznemi,  śmie­
sznemu— Nawet  religia, która się ściśle wiąże  na Wschodzie ze s ta­
nem politycznym państw7, i dziejami sz tuki— staje się po woj j w y r a ­
zem tegoż spaczenia i wykrzywienia,  wyłaniania sil ludzkich ze zw ro­
tu naturalnego, właściwego istocie społeczeństwa,  odpow iedniego na­
turze człowieka,  rozwija jącej się w7 pełni i godności życia. Dla tego 
to w zakresie największym działalności ludzkiej,  w dziedzinie życia 
państwowego (politycznego.) i artys tycznego,  W s c h ó d j e s t — rzec mo­
ż n a — dziecięciem lub s łabą  niewiastą;  przedstawia bowiem zdziecin­
niałość w (antazyi przemagającej nad uczuciem (sz tuka) i zniewie- 
ścialość w życiu, co się wznieść nie może do przezsięstojności i samo­
dzielności bytu;  ho bierność,  bezwładność,  zużycie się i spadnięcie 
z sił tu przemaga.— Życie państw owe i a rtys tyczne najmocniej,  naj­
wydatniej odbija duch Wschodu,  który nie mogąc przejawić się n  rze­
czywistości ,  obudził życie wewnę trzne ,  pogardził ś w ia t e m ,  którego 
opanować nie mógł  i wszystko w fantastyczne przybierał kształty,



r o j ą c  o duchowości  z a ś w ia t o w e j  i w  tern zaśnięciu t w o r z ą c  sobie b y t  
n o w y ,  udzielny,  n ieza leżny  od w a r u n k ó w  ś w i a t a  t e g o .—  I p a ń s t w a  
ws ch o d n i e  j edno  po drugiem upadać  musia ły ,  bo s t r ac i ły  w i a r ę  w  ś w ia t  
i życie s w o je  a roiły solne inny  ś w ia t ,  inne życie,  do k tórego się w z n o ­
siły n a z w a l i n a d i  r z e c z y w i s t o ś c i — j a k  cz łowiek  o b ł ą k a n y  lub g o r ą c z ­
k o w y ,  co t r a cąc  r z e c z y w i s t e  ś w i a t a  ko rzyśc i  i c z e r s t w o ś ć  si ł , z y s k u ­
j e  ś w ia t  u r o j e ń — j a k  cz łowiek  se n n y  lub r o zm ażo n y ,  co życie w bez­
władnośc i  p rowadzi ,  m a r z ą c  o n i e s tw o rz o n y c h  r z e c z a c h ,  b a w i ą c  się 
dzikiemi umidłaini ,  f an tas tycznem życ iem  s n u  lub r o j ą c y c h  sic m a r z e ń . .

M a j e s t a t y c z n a  po tęga  p i e rwotnego  p o m y s ł u  św ię tośc i— z a c h o w a ł a  
się j e dyn ie  w podan iach  I l e b r e ó w  i t am  tylko widać  pros to tę  w  sz t u ­
c e ,  t am się j e d y n i e  zos ta ła  godność  n a tu r y  ludzkiej  w  po jęc iu  B oga ,  
św ia t a  i życra ludzkości.

W  s t a r o n i e c z n y c h  p o d an i ach  In dów,  k las sycznć j  ziemi po jęć  rel i­
g i jnych ,  pokazują,  się myśl i  i u czuc ia  w z n i o s ł e ,  w i e l k i e ,  ś w i ę t e ;  ale 
to ws zys tko  z a t a r ł a  zn iewieśc ia łość  życia ,  s a m o łubs tw o ,  w s zy s t k o  to 
uległo w p ł y w o w i  zm y s ło w o ś c i  i u roj eń ,  i p su ć  się zaczę ło ,  i rel igia,  
k t ó r a  wznos ić  p o w i nna  życ ie  do w ys okośc i  j e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  zu i-  
ż \ ł . t  s ię o w s z e m  do u ś w ię c e n i a  zniedołężnia łego i rozmarzonego  ż y ­
cia ( k a s t y  u ś w ię c o n e  p r z e z  re l ig ię ) .—  Pojęc ia  rel igijne rozwi ja ły  się 
w ' m i a rę  r ozwi j an ia  się rodzin —  i uogóln ia ły  się podług  tego j a k  ro­
dziny  przechodzi ły  w rody ,  pokolenia ,  n a r o d y .  Kiedy się m n ó s t w o  
rodzin zlało w  j e d u ę  całość,  m n ó s t w o  też bogów  d o m o w y c h  czczono, 
co j e s z c z e  do na jpóźn ie j s zych  c za s ó w  p o g a ń s t w a  p r z e t rw a ło  w  R z y ­
m ie ,  w  którego, panteonie  zebrano b o g ó w  ś w i a t a  c a ł e g o ,  gdy Rzy tn  
się u w a ż a ł  zą  ś w ia t  ca ły  ( o rb i s  r o m a n u s ,  orb i s  t e r rorom) .  Rozumie 
s i ę ,  że wiele rodzin z w r a c a ł o  u w a g ę  na  j e d n e  przedmioty  np.  ogień,  
w o d ę ,  s ł o ń c e ,  g w i a z d y  i t. p. i d l a t e g o  to cześć  tych  p rzedmiotów 
b y ł a  w s p ó ln ą  wielu  rodom,  na rodom n a w e t  ca łym .  D z iw n a  odpowie-  
dniość  zachodz i  między  życiem po l i tycznem i rel igi jnem ludów W s c h o ­
d u , — tak d z i w n a ,  że m i a r ą  r ozw i j an i a  s i ę  p a ń s t w  m oże  b yć  r ó ż n o ś ć  
ich religij,  np .  religia Indyj  w y ż s z a  j es t  nad s t a r o ż y t n ą  wiarę  Chin,  
B uddyzm  w y ż s z y  nad  Braij i inizm, rel igia P e r s ó w  ( Z o r o a s t r a ) w  y ż s z a  
t. j .  bardziej  rozwinię ta  nad  E g i p s k ą  i t. p.
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To pokazu je ,  że z rozwijaniem się państw , kszta łc iły  się i w y ra ­
biały pojęcia, a  Persowie, co się wznieśli na zw alinach  Assyryi, B a­
bilonii, Medyi, p rzedstaw ia ją  w yższość  dogmatu religijnego nad te 
narody, w yższość  nad Egipt, podbity przez Kambizesa. *)

Nietylko religia, ale w szys tko  co je s t  u tworem ducha ludzkiego, 
u tworem ciągle działającej w nas i wiecznie ż y jąc e j ,  rozw ijającej się 
w  ludzkości potęgi życ ia— m ow a, pismo, i w ogólności sz tuka , w szy ­
stko  to kształciło się w raz  z życiem, dla tego to przedstaw ia jedność  
o rganiczną ro zw o ju ,  a mianowicie, jak  już  namienilismy, języki, **) 
pismo ***) W schodu, nie m ów iąc  już o sztuce**"). Literatura W scho­
du sk ład a  się po większej części z pomników relig ijnych, w e  w sz y ­
stkich zaś religiach widzimy rozwój na tu ra lny , analityczny, który na- 
koniec dochodzi (od fetystyzmu czyli czci zw ierzą t  i Sabeizm u czyli 
czci gw iazd  i ciał niebieskich w  ogólności), do antropomorlizmu t. j. 
czci na jw yższej is to ty  w  postaci człowieka (G re c y a ,  R zym ). Jedna 
tylko w iara  Hebreów przedstaw ia  odwieczną sy n tezę ,  pojęcie B oga ,  
jako  isto ty  duchow ej, wszechmocnej i doskonałej: w innych zaś, gdy 
ludzie pragnęli koniecznie wcielenia pojęcia b ós tw a  w7 postaci docze­
sne, w ystaw iali  j e  sobie w  tw orach  św iata  tego coraz godniej a na- 
koniec— najgodniej w  postaci c z ło w ie k a .—W  istocie! nic godniejsze­
go być nie może na ziemi nad  człowieka i Bóg sam  w godniejszej po­
staci ob jaw ić  się nie mógł w ludzkości, w dziejach św iata  społeczne­
go, nad  tę postać najdoskonalszego u tw oru  sw ojego , co s tanow i ko­
ronę i uwiecznienie, aureolę wszystkich dzieł s tw orzenia .—  W  takiej

*) To nam tłum aczy n ienaw iść  kapłanów  eg ipsk ich  ku perskim , których  
pierwsi nienawidzili czując ich w y ż sz o ść :  gd y  p rzesądy, duma i upór  

przy sw o jem  obsta w ać  im radziły.
**) Ob. prace B oppa i t. p.

" ' )  Ob. P sy c h o lo g ię  R ozenkranca,
***') U  Indyan rozwija s ię  Architektura i W jćj ro zw oju  w id ać  porządek  

konieczny ,  nie zaś d o w o ln o ś ć — w  E gipcie  nadto p lastyka , lubo n ie­
dołężnie; bo  to były p ierw sze  kroki, jakie plastyka stawiała w dz ie ­
ciństw ie  s w o j e m ,  nim dojrzała w  Grecyi.— Malarstwo rozw inę ło  się  
dopićro  w  czasach n o w szy ch .



pos tac i  B oga -cz łow icka  t. j .  cz łowieka  na jdos kona l szeg o ,  ob raz  p r a ­
w d y  i życia na  ziemi po jm u je  św ia t  cl i rześciański  do dziś dnia obja* 
c i e n i e ,  N a jw yżs ze j  i n iepojętej  I s toty .

Naród l l e b r e ó w  w p a d ł  w  b a ł w o c h w a l s t w o ,  j a k  wszys tk i e  inne n a ­
rody  W s chodu ;  p ierwotne  tylko podania  tego ludu z a c h o w a n e  w czy* 
stośc i ;  r ówn ie  j a k  os tatnie w y padk i  rozwi jan ia  się ś w i a t a  p o g a ń s k i e ­
g o — s ta ły  się p o s a d ą  religii duchow e j— c l n z e ś c i a ń s t w a , które miało 
być  p r a w d ą  i życiem,  nie zaś  p r a w d ą  o d e r w a n ą  od życia.

U l l e b r e ó w  widzimy P ro r o k ó w ,  na  k tó rych  n iepodobna  nie z w r ó ­
cić u w a g i . — Natchnien i  ci ludzie z j a w i a j ą  się właśnie  w  tym c z a s i e ,  
kiedy p a ń s t w a  wschod n ie  n ikczemnie  zaczę ły  (wiek IX, VIII przed Clir.) 
i p rzepowiadal i  upadek  ca ł emu  W s c h o d o w i ,  a potem i narodowi  w ł a ­
sne m u .  Znaczen ie  p r o roc tw  heb r a j sk i c h ,  r ó w n ie  j?ik dziejów H eb r e -  
ów ( History i Ś w ię te j )  j e s t  ś w i a t o w e ,  to j e s t  h i s to ryczno-powszech-  
ne *). —  R z ecz  to go d n a  wielkiej  u w a g i ,  wielkiego zas t anowien ia .  
W  p ro roc twach  tych j e s t  ogni sko u c z u ć ,  ogn i sko  d u c h a ,  k tó ry  u p a ­
d a j ą c  n a  si łach,  żyje j eszcze  i w y n u r z a  się w  ża lach ,  t ęsknoc ie  i nie­
pokoju.  Bo to, r zec  można ,  z g r yzo ty  sumien ia  ogólnego  ludów,  s ą  to 
p s a l m y  poku tne  całej  ludzkości ,  zniedołężniałćj  i wyc ieńczone j  na  po ­
lu bezprawia ,  zn iewieśeiafości  i r ozpu s ty .  U p ada ły  z kolei lub r o z p a ­
dały  się na  części  m o c a r s t w a ,  j a k :  A s s y r i j a ,  Babi lonia ,  Medya, p a ń ­
s t w a  l l eb reów ,  Lidów,  Fen ic j i ,  Egip tu  i w.  in., a  pośród tego up adku ,  
na  ich grobie,  nad  ich zw łokam i  w zno s i ł  się g łos  w ie s zczy  Pro r oków ,  
g łos  p iorunujący  n a  z łośc iwośc i  ś w i a t a .  —  P e r s y a  rozpos ta r ł a  s w o j e  
p a n o w a n i e  nad  ś w ia t e m .  Cyrus z a w o j o w a ł  w s zys t k i e  zn a jom e  k r a j e  
w  Azy i ,  Karnbizes w y p r a w i a ł  się na  południe do A f ry k i ,  Daryusz 
chcia ł  podbić na  pó łnocy  Scy tów’ i miał  się zapuścić  na  Wszys tk ie  
s t r ony  świa ta .  —  Chc ia ł  on podbić ś w i a t  ca ły ,  ale o p i ę k n ą  k r a inę  
Hel lady ( G r e c y a )  rozbi ła się j e g o  p o t ę g a .— Nie S c y t ó w ,  ani Greków, 
podbi jać  P e r s o m !  S cy tow ie  z p ó łnocy  Azyi zaleli z c za s em  ś w i a t  
a zya tyck i  (Mongołow’ie, T a t a rz y ,  T u r c y ) . — Grecy podbili ś w ia t  c y w i ­
l i zo w an y  n a d  m orzem  Sródz iemnem i wpłynę l i  życ iem  s w o je m  n a  
św ia t  ca ły .

) Ob. Proroctw a: Izaijasza, Jeremiasza, Ezechiela, Daniela. O zee , Joe-  
la, Am os.
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G R E C Y A.
Tmiy bo św ia t ,  inne ca łk iem życie w  Grecyi niż na  W s c h o d z i e \ — 

W y ł ą c z n o ś ć ,  sa ino lubs two,  sp rawi ło ,  że się n a  Wschodz ie  p o tw o r z y ­
ły  odrębne ,  nie m a j ą c e  zw iązku  narody  i podobne k a s t y  w na r odach  
i w ia r y  na rodowe.  By ła  to kon ieczna  doba prze j śc ia ,  bo inaczej  u t rzy-  
m a ć b y  się nie m ogło  t o w a r z y s t w o ,  w  czasie,  k iedy  s i ł a  f izyczna (f. j. 
s a m o lu bna  o d r ę b n o ś ć ,  w y ł ą c z n o ś ć ,  mi łość siebie i chęć z a c h o w a n ia  
tego ty lko ,  co najbl iże j  dotykało cz łowieka )  p r zem aga ła  w  ludziach 
p o j e d y n c z y c h  i m a s s a e h  ca łych .  Z a g r o ż o n a  napadem p ó ł n o c n y c h ,  
n ieus ta lonych  hord s c y t y j s k i c h ,  m u s i a ł a  zb ierać  w s z y s t k i e  s w o je  si ­
ły  w  coraz  w ię k s z e  o gn i ska  i ś r o d k o w a ć  się w  coraz  w ięks ze  p a ń ­
s t w a  A zya  ś r o d k o w i — stąd  p a ń s t w o  persk ie.

P a m i ę t a j m y ,  że p o d ó w c z a s  świa t  wschod n i  nie p rzeds t awia ł  j e d n o ­
ści w y o b r a ż e ń  ani pod względem pol i tycznym,  ani rel igi jnym,  a różni ­
ce k a s t  b y ł y  tak w y d f t n e ,  że nie m o ż n a  było w  ż ad en  sposób p o j m o ­
w a ć  narodu ,  j a k o  j ednoś c i .  Kasta np .  k a p ł a n ó w  by ła  podolmiejsza  do 
siebie w e  w s z y s t k i c h  n a r o d a c h ,  niż do ka s t  i n n y ch  w  swoim n a r o ­
dzie.  Toż w o j o w n i k ó w  i t. p. Bo w e  w s z y s t k i c h  na r odach  podobne 
p r z y c z y n y ,  podobne skutk i  w y d a ł y . — To sa m o  p ow tó r zy ło  się w  r y ­
c e r s t w ie  średniow iekow em ,  które  b y ł o  także  w yr azem  siły i w y ł ą c z ­
ności k os tyc zne j .  Bo feudalizm n a  zachodz ie b y ł  n i ezbędny ,  j a k  rząd  
desp o ty czny  na W schodz ie ,  by ł  w  s w o im  czas ie  zupe łnie odpow iedni 
po t rzebom ludzkości .  Feudal izm doprowadzi ł  do os ta teczności  za s adę  
s i ły ,  b e z p r a w i a  i s a m o l u b s t w a , i n a  n i m ,  że tak  r z e k ę ,  kończy się 
os ta tn ie  echo wschodniości. Z d a j e  się ,  że ludzkość j e s t  p rzeznaczoną  
n a  to,  aby  p r z e b y w a ć  ws zy s t k i e ,  j a k i e  tylko b y ć  m o g ą  drogi doświad­
czenia ,  dla w y r ob ien ia  sobie mozołem,  k r w a w y m  po tem i cierpieniem 
tego,  co fu i jna turalnie jsze,  a  więc  na j lepsze  w ż y c i u :  dla tegoto w dal­
s z y m  r o z w o ju  c z ł o w i e c z e ń s t w a  widzimy zw r o t  do tej p ierwotnej  j e ­
dnośc i  w y o b r a ż e ń  i ż y c i a ,  od której  się zaczę ło  ksz ta łcenie  cz łowie­
k a . —  W t e d y  z n o w u  w s z y s t k o  z w r ó c iw s z y  się n a  drogę  na tu ry ,  uogól ­
n iać  się z a c z y n a  i g i n ą  k a s t y ,  g in ą  kas ty czne  roz różn ien ia  narodów',  
u p r z y w i l e j o w a n e  w y o b r a ż e n i a  i t- p. a c z łowiek  zaczyna  czuć  osobi­
s tość  s w o j ę  i zamias t  jednego  p a t r i a r c h y  W s c h o d u ,  m o n a r c h y ,  wy-



stępuje mnóstwo obywateli. Filozofia niszczy odrębność religii naro­
dowej i przez to samo nadaje teokratyzmowi znaczenie anfropologijne 
(ludzkie) i w Grecyi zamiast kapłanów pokazują nam się wieszcze, 
poeci: —

Pomniki poezyi greckiej są dla nas tak ważne, jak podania święte 
wschodu, bo one nam przedstawiają dalszy ciąg rozwoju ludzkości. 
Na czem staną! Wschód, od tego zaczęła Grecja.

Działalność Wschodu zwroconą była do podboju ziemi w  polityce 
i podboju ma tery i w sztuce. W życiu były ostateczności i dla te<m
i . f  1 ‘  &
bujną dzielność w podbojach, i brak je j, to jest zniewieściałość, w i­
dzimy w  upadku narodów. W święcie umysłowym było to samo a 
wybujałość ostateczności pokazywała się w zapalnej fan taz ji, głu­
chej na głos rozumu. — Swawola i uciemiężenie w życiu znamiomrą 
do dziś dnia Wschód cały. W  całym tym zwrocie tkw ił od wieków 
zaród zniszczenia, ale z łona zniszczenia wywiązało się życie nowe. 
Hezc/jnny i znieuieśeiały Azjata wystaw ia ł sobie bóstwo w dosko­
nałym spoczynku, ubóstwiał więc swoje uśpienie a wyczerpanie sił 
i niedołężnosć nazw ał doskonałością. Grek przeciw nie wystaw iał so­
bie bóstw a w postaci dzielnych i wieczną młodością jaśniejących lu­
dzi, a dzielność bohaterów ubóstwił, czyniąc ich półbogami.— Działal­
ność, praca, była godłem Greków i Rzymian. Zaród tej pracy i dzia­
łalności w idzimy śród ludów wschodnich, ale zwrot sił był spaczony 
t. j. powodowała niemi wola obcego, narzuconego kaprysu, co chciał 
podbijać kraje, i podbijano kraje; chciał podbijać świat materyjny i 
podbijano go, przekopywano góry, kufo świątynie i miasta całe ze 
skał i w7 skałach stawiano góry z kamieni, piramidy, obeliski i t. p. 
Ludy niezdolne ugiąć się pod taką pracą, zdolniejsze do walk zabój­
czych niż do pracy na życie w krwawym pocie czoła, bramowały 
Azyę oil północy i osiadły na krańcach tej części świata, np. w  Ara­
bii, na Kaukazie i pomorzach Az j i  mniejszej. Z różnych powodów 
w ypraw iały się osady na kraj świata, a potem nieraz te same osady 
albo ludy koczujące napadały na strony, z których wyszły.

#

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Obraz Cyganów, jacy do dziś dnia błąkają się po swoim kraju ro­
dzinnym, zdaje się niczem prawie nie różnić od tych jakich spotyka­
my u siebie— u nas są oni tylko mniej niebezpieczni— wiecznie spo­
tykani z nieufnością, prześladowani od rządów energicznych, nie mo­
gli rozwinąć natury swojej w tym zgubnym dla społeczeństwa kie­
runku w jakim  dążą w Indyach. Całe ich niebezpieczeństwo ograni­
cza się do złodziejstwa i oszustwa; a pod tym ostatnim względem zda­
je się, że jeszcze dziś nawet mogliby ważny w p ływ  wywierać na 
lud ciemny, jak niegdyś w wiekach średnich kiedy nie było może do­
stojnej młodej damy, ani zakochanego młodzieńca, ani ambitnego star­
ca, z którychby każdy nie podał dłoni Cygance mającej mu z linii za­
łomów wykryć kręte ścieszki któremi Opatrzność los jego poprowadzi 

Wróżbiarstwo, które powszechnie przjznają wpływowi Maurów na 
Europę, należy raczej przypisać Cyganom, jakkolwiek bowiem Mau­
rowie i Turkomanie afrykańscy bogaci byli w tajemnice nauk a z sa­
mego charakteru usposobieni do marzeń najbliżej tyczących naszego 
istnienia, niemożna jednak o nich powiedzieć żeby nie szukali pra­
wdy ja k  tylko w oszustw ach— i nie rozszerzali po św iecie tylko czcze 
baśnie— przeciwnie— nikt więcej od nich wczasach ciemnoty Euro­
pejskiej nie pracował nad użyźnieniem roli naukowej naukami powa- 

.żneiui choć czasem zamglonemi przez marzenia.— Horoskopy jednak, 
Chiromancya— czary.i inne dziwolągi XV wieku nie przeszłyby ni­
gdy tak szybko do najważniejszych warstw społeczeństwa, gdyby 
nie znalazły właśnie odpowiednie niskich rozszerzaczy. Hyli niemi
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bez w ą tp ien ia  Cyganie  i oni najmocniej u t rz y m y w a l i  tę ciem notę In­
du tak  sk łonnego do ślepej w ia ry  szar la tanom  tułającym  się za  w ta ­
jem n iczo n y ch  w  rzeczy  n ad p rzy ro d zo n e .— Dodać tu trzeba  dla popar­
cia naszej opinii, że H oroskopy i Chiromancy a rozsze rzy ły  s ;ę tam 
n a w e t  między ludem, gdzie w p ły w  M aurów był żaden.

Co się tycze  p ie rw szych  m ig ra c j i  tych  w a łę sa ją c y ch  się żeb ra ­
ków , m ożna dw ie  tego n a zn aczy ć  p rzyczyny : p ie rw sz a  ju ż  leży w  s a ­
mej ich n a tu rz e — bo jak widzieliśmy, k la ssa  narodu  tak l ic z n a , p o ­
zbaw io n a  w rodzinnej ziemi wszelkiej op iek i,  nie m ogła  się p rzy w ią ­

zać  do tego niew dzięcznego k a w a łk a  ro li ,  k tó ra  w y d a w a ła  plon nie 
dla niej; dla tej w ięc  je d n e j  p rzy czy n y ,  ju ż  T zeu g a r i  m usieli w  ró­
żnych  c zasach  sz u k a ć  dla siebie w yg o d n ie jszeg o  m ie jsca-  Lecz  za ­
sz ła  d ru g a  p rzy czy n a  je sz c z e  w a ż n ie j s z a ,  która  usposobien ie  ich do 

w łóczęgi m u s ia ła  zam ien ić  w  czyn s tanow czy. —  Około 1 4 0 0  roku 
l im u r  ( ł a m e r l a n )  ten s t ra szn y  wódz M ongołów, przeszedłszy P e r s j  ą 
i pó ł A z j i ,  opa r ł  się o p row incye  in d y jsk ie— zdobył Delhi to miasto 
k w ia tó w ,  fontan i m a rm u ró w — rzucił je w  ruiny, a potem  i dalej roz­

sz e rz y ł  zniszczenia. W tedy  to Tzeugari  widzieli dla siebie b u jn e  żn i­
w o — ban d y  ich w y s tą p i ły  z b rzegów  k ra ju ,  jedne  pędzone n ied o lą ,  
drugie idące  w  ślad za z w y c ięzcam i j a k  dzikie p ta s tw o  zb ierające re ­

sztki łupów , uciekające  lub napas tn icze ,  a  p rzyzw ycza jone  do oboję­

tności na los, do dzisiaj, bez  ju t r a  rozp ie rzch ły  się po  sąsiednich k ra ­
j a c h .

W  tym  to cz a s ie  zuchw als i  przenieśli się n a  południe do pó łw yspu  
Ma lak i , do Manili, Chin i n a  w y s p ę  K a lam an iau  (B orneo) ,  gdzie do 
dzis dnia s k ła d a ją  oddzielny naród  s t a n o w ią c y  rozbó jn ików  morskich 
pod n azw an iem  Biadiak fzen g ar i ,  naród  ja k k o lw ie k  zm ieszany  z Pa 

p o z a m i , Jap o ń czy k am i i C h iń czy k am i—  c h a ra k te ry s ty c z n y  jednak  
s w o j ą  p iękną  p o s ta w ą  i tw a rz ą  ty p u  indyjsk iego  i tą  zuchw ałą  chy- 

tro śc ią ,  k tó ra  cechuje  T zen g a ró w  Indyan. —  Ludzie  ci, istni Amanci 
g r e c c y ,  na łódkach  wiecznie  k rą ż ą  około brzegów  Borneo a  niekiedy 
z a p u sz c z a ją c  się do A rch ipe lagu ,  I Io lo ,  W y sp  Filipińskich i in n y c h ,  
n a p a s tu ją  słabe  łodzie k ra jo w c ó w , a  z y s k a w s z y  n iew oln ików , sprze­
da ją  razem z i im em i produktam i k ra jow em i. W szystk ie  cechy  znamio- 

To.u II. Z k s zy t  15. 3
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nujące Cyganów i ich odznaczają -  s ą  chciwi, zazdrośni, podejrzliwi, 
złodzieje i jak  wszędzie wedle potrzeby czczą Brahrnę, Mahometa lub 
Chrystusa— trudnią się po większej części handlem, który ja k  u Eu­
ropejskich Cyganów jes t  zawsze podejrzany— do tego łączą  fanatyzm 
religijny tak w ysoki,  iż naw et ofiary z ludzi nie rzadko się tam zda­
rz a ją .— Mają jednak i dobrą stronę charakteru : są pojętni, czynni i 
tyle wzajem się w spierający, ile nienawidzą innych plemion.

Że do wychodźców lndijan, nienależaty inne kasty  jak  tylko Paria, 
można wnosić złego  religijnego przywiązania jakie m ają  wyższe po­
działy lndijan, w którym uw ażają  się za poświęcone dzieci B raham y— 
to przyw iązanie, które niczem się nie da do dziś dnia przemódz ani 
najsroższem prześladowaniem— tak to potężną je s t  budowa polity­
czna narodu wzniesiona na podwalinach podań religijnych! Tylko 
więc kasta Sudrah a szczególniej je j podział Paria przyzwyczajona 
do błędliwego życia, pierwej mogła kraj swój opuścić bez ściągnie- 
nia na siebie hańby, o którą niedbała i zbrodni, która tylko w podo­
bnym razie mogła ciężyć na trzech poprzedzających.

Większa jednak część ich rzuciła się w ślad za Timurem — nie- 
przywiązana ani do k ra ju ,  ani do swojej religii— a udając iż przyję­
ła  wiarę Mogotów, z nimi się razem rozlała w  Kandahar, Persyi i 
Turkestanie.— Całe południe Azyi było niemi przepełnione nad mo­
rzem Czarnem i Kaspijskiem zdaw ali się zabawić w ięcej, lecz w krot­
ce, zostawiając po drodze oderwane rodziny, poszli dale j—jeden od­
dział zwrócił się ku południowi, zalał Syryę , Palestynę i przez Suez 
weszedł do E g ip tu , skąd dalej brzegami Afryki doszedł aż do Hisz­
panii.— Drugi się rozlał po Persyi w pięknych prowincyach Kermanu 
i Klmzistanu i doszedł do Armenii i krain Kaukazkich, gdzie do dziś 
dnia ma swoich rozbitków.— Trzeci wreszcie przez Azyę mniejszą, 
Turcyę Europejską naszedł Mołdawię, na którą większy w pływ wy­
w arł jak  gdzieindziej. —  S tąd do księstwa Siedmiogrodzkiego, W ę­
gier i Czech— było to w roku 1417. — Z Czech dopiero drobnemi od­
działami rozpraszał się po Polsce, Niemczech, Francyi i tak dalej;— naj- 
później zjawił się w Rossyi. W  ogólności w  tych wędrówkach po Eu­
ropie, Cyganie dla łatwiejszego wstępu udawali się za chrześcian i
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zdawali się ulegać prawom krajowym. — Z jakiem dobrem sercem 
przyjęła  ich E uropa, można wnosić z licznych dyplomów danych im 
w różnych krajach przez p an u jący ch —nigdzie jednak nie mieli zrazu 
tyle swobody ile w krajach Cesarza rzymskiego, tak, iż w 1423 roku 
Wojnoda Cygański miał prawo wolnego przechudu ze sw oją  bandą 
którędy mu się podobało— nadto uzyskał przywilej wyłącznej władzy 
i użycia kary  śmierci nad podległymi sobie Cyganami.

Polska odznaczając się to le ranc ją  dla wszelkich nowości, jak  nie­
gdyś za Kazimierza Wielkiego tak za Aleksandra Jagiełły— Cyganom 
dała prawo używania swej woli wedle upodobania— Litwa szczegól­
niej była niemi zalana, gdyż tam ciemnota w iększa jak  w Wielkopoł- 
sce , bogatszem była zarodem ich o szus tw a .— Cyganie nabywali so­
bie przywileje sądzenia i karania sobie podległych bez w ładzy miej­
scowej. Dopiero na Sejmie 1557 roku uchwalono ich wywołanie z k ra­
ju ,  które jednak do skutku nie doszło, z przyczyny, iż pozwolono im 
używania opieki właścicieli ziemskich— którzy nierzadko więcej dbali 
o własne dobro jak publiczne, nie szczędzili je j  w nadziei ciągnienia 
stąd korzyści.— Dopiero w 1578 roku stanęła uchw ała -wypędzenia 
ich bezwzględnego, chociaż i ta z przyczyny braku energii władzy 
wykonawczej nie doszła zupełnie do skutku. Przewaga magnatów 
zawsze paraliżowała najlepsze rozporządzenia sejmu, z pod których 
zawsze potrafiilj się wyłamać, s taw iąc  na obronę jakieś dawne przy­
wileje.— W 1624 dla jakiegokolwiek przecie wykonania ustaw y, w y ­
tłumaczono prawo 1557 r. i utwierdzenie jego  1565, jako odnoszące 
się tylko do Cyganów nieosiadłych —  gdy zaś dla nabycia p raw a 
osiadłości, trzeba było tylko zatwierdzenia jakiegokolwiek posiada­
cza ziemi — łatwo ztąd każdy spostrzeże, ile pod tą  opieką mogli 
robić nadużyć Cyganie, nie przestający mimo to tułać się po k ra ju .— 
L itw a szczególniej, ja k  to mówiliśmy, opiekowała się Cyganami; kraj 
ten lesisty, mający w7sie bardziej pooddalane od siebie i nędzne mia­
s teczka— przytem mniej podówczas ucywilizowany, był w ybornym  
dla nich przytułkiem. Trudnili się tam zwykle handlem koni, bydła, 
konowalstwcm— a jeszcze więcej wrodzeniem niedźwiedzi i wróżbiar­
s tw e m .— Te ich zatrudnienia—jak  zwykle — były  tylko pokryw ą
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głęboko ukry tych  szalbierstw  i w szelkiego rodzaju nadużyć .— W  ogól­
ności nigdzie nie nosili tyle obrazu nędzy ile w  Polsce, nie mogli bo­
wiem w p ły w a ć  na  n a ró d ,  najw ażniejszym  punktem swego charak te­
ru , m istycyzm em , k tórym tak dobrze umieli w ładać  gdzie indz ie j .— 
Polacy  tego wieku, dobrzy katolicy a gorąco w ie rzący  w  sza tana , i 
w  pe łnym  gorącej w yobraźni tańcu, w  tęsknem spojrzeniu dziewic cy­
g a ń sk ich— w  ich lubieżnych ruchach  i w ich wschodnich stro jach  i 
w  ich tw arzach  nap ię tnow anych  tajemniczością, podczas gdy z dłoni 
odgadywali przyszłość— jednem słowem w ew sz y s tk ie in  co stanowiło 
ich stronę najmocniej poe tyczną , widzieli tylko sztuki sza tańsk ie ,  
p rzeciw  którym co niedzieli w  skrom nym  kościółku ks iądz  pleban do­
brodusznie bronił ła tw ow ierne  dusze sw ych owieczek. W  Polsce nie 
tak  ja k  w  Hiszpanii i F rancy i,  gdzie na rynkach  otoczone tymi ta je ­
mniczymi żebrakam i, w abiły  tłumy c iekaw ych, i za pieniądz nieraz zło­
ty darzyły uśmiechem— tu się nic m ożna było spodziew ać, za s łodką  
w różbę w y c z y ta n ą  z jed w ab n e j  dłoni dziewicy polsk ie j— za błędną 
nadzieję w y w ró ż o n ą ,  zyskać bogatej n ag rody— tu Cyganom zosta­
wiono było wodzić niedźwiedzi— a potańcuj Mysiu najprzyjem niej 
bawiło lud polski.—  Ograniczony zakres tego pisma nie pozwala mi 
się W'davvac w  szczegóły pobytu Cyganów  w  Po lsce— gdyż jak  czy­
telnik ła two p o s trz eż e ,— celem moim je s t  raczej wyświecić naturę  
w ogóle tego ludu, niżeli schodzić do szczegółów ;— inny artyku ł mój 
łub zdolniejszego odemnie— zapewne rozwinie to zadauie-niezbyt t ru ­
dne a dosyć dotyczące  naszego piśmiennictwa (źródła tego znajdzie 
c iekaw y  w  Daniłowiczu, Czackim i Narbucie).

Po  Czechach, W ęgrzech , T ransylw anii i Mołdawii, w  których  n a j­
więcej było C y gan ów ,— Francyi i Hiszpanii dostali się oni w podziale 
prawie n a jw ięce j— pierw sza  jednak  prędko pojęła  ich naturę  i s ta r a ­
ła się pozbyć.— W  1 4 2 7  roku kiedy pierwszy raz weszli do P a ry ż a ,  
liczba ich nie p rzew yższa ła  kilkudziesięciu— a tak  się im dobrze ten 
pierwszy w stęp  ud a ł ,  że w kró tce  powrócili w  większej liczbie i zdo­
łali wedrzeć się do środka  miasta. Znaleźli oni szczególniej opór 
w  duchow ieństw ie , k tóre  ich m a ją c  za pogan E g y p c y a n ,  ń iezanie- 
d ba ło  prześladować. — S ta n y  ogólne k ra ju  (e ta ts  g e n e rau x )  w  15 60
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uchwal i ły  wy tęp ien ie  ich ogn iem i m i e c z e m ;  od tego cza s u  biedni  
Cyganie  doświadcza l i  nieraz losu innych  h e r e t y k ó w  i ludzi m a j ą c y c h  
zw iązek  ze z ły m  duchem.  Musieli j uż  j ednakże  w tedy  Cygan ie  b y ć  
bardzo rozszerzeni po Francy i  i w y w r z e ć  w p ł y w  nie m a ł y  n a  naród,  
k iedy  w  1 6 1 2  r. w y d a n o  przec iw nim n o w y  wyrok  s k a z u j ą c y  n a  w i e ­
czne  g a l e r y . — Odtąd nie mogli  się w ięce j  t r zym ać  mias t ,  lecz się b ł ą ­
kali po górach  i l a s a c h  bardzo przerzadzeni .  Z a w s z e  j e d n a k  zacho­
wali  s w ó j  c h a r a k t e r  p i e rwotny  a  s u r o w o ś ć  nacze ln ika  była  do tego 
s to p n i a  święcie  s z a n o w a n a ,  iż nieraz widz iano  w i e s z a n y c h  i st rze la­
nych  p rz e s t ę p c ó w  p o s ł u s z e ń s t w a  n a  rozkaz  nacze ln ika .

Po Francyi  Hiszpania ob f i towała  w  nich n a jw ię c e j — a  j a k o  b a r ­
dziej  o s w o j o n a  z obycza jami  W s c h o d u ,  tak długo no sz ą c  n a  s w e m  
łonie M a u r ó w — dość łagodnie  p r z y j m o w a ł a  Cy g a n ó w  m a j ą c y c h  z nie­
mi j ak i e ś  podobieńs two.  1 chociaż nieraz C y g a n ó w  u w a ż a n o  za  w a ­
ł ę s a j ą c y c h  się M a u ró w — j e d n a k  n ienawiśc i  nie miano  wielkiej  j a k o  
do na iodu  aż nadto  przez los u k a r anego .  Tylko duchow ieńs two um ia ­
ło z nich niekiedy d a w a ć  widow' iska ( a u t o  dafe)  i tern p o t r w a ż a ł o — ale 
umieli  sobie w kró tce  zaradz ić  Cyganie  u d a j ą c  się za  dobrych  katoli ­
k ó w  i tak dohrze u ż y w a j ą c  przy  wróżeniu  Madonny  de los dolores 
j a k  gdzie indziej  n iez rozumia łych  w y r a z ó w  s w e j  o j c z y z n y ,  k tó reby  
Hiszpan  w z i ą ł  za  has ło s z a t a n a .— Je dnakże  o s z u s t w a ,  kradzieże dzie­
ci i inne zbrodnie tu j a k  gdzieindziej  popełn iane ,  nieraz  by ły  p o w o ­
dem l icznych  edy k tów  s k a z u j ą c y c h  n a  w y p ę d z e n i e . — Najs roże j  si ę 
z niemi obchodzi ła S z w a j c a r y a  i Anglia gdzie wzbroniono  im w s t ę p u  
do k ra ju  pod ka rą  śm ie r c i .— W  Niemczech także  ci biedni goście d a  
k tó rych  m o ż n a  śmiało powiedz ieć  co do po k azu j ące j  się z w i o s n ą  j a ­
skó łk i :  j a s k ó łk o  zk ą d  ty p r z y b y w a s z ?  zrazu dobrze  przyjęc i  i obda­
rzeni p r z y w i l e j a m i — potem prześ ladowani  ok r u tn i e— w  końcu  w z b r o ­
niono im w s t ę p u  do k r a j u ,  p r a g n ą c  znagl ić resz tę  z n a j d u j ą c ą  się d a  
p racy  i os iadan ia  n a  gruncie .  —  S ł o w e m ,  nie było k r a j u  k tó ryby  ich 
•tieodrzucil od siebie lub nie s t a r a ł  się zamienić w  n a r ó d  do swej  zie- 
*ui z a s t o s o w a n y .

Dzisiaj  z n a j d u j ą  się Cygan ie  w  cz t e r ech  częśc i ach  ś w i a t a — naj ­
więcej ich j e s t  w  Azyi,  której  pas średni i południow y  p r z e c h o d z ą —



w północnej jed n ak  s f ro n ie — w  S y b e ry i  nic m a ich ( w y j ą w s z y  tych . 
k tó rych  rz ą d  ro ssy jsk i  w ed le  u k a z ó w  z r .  1 8 0 0 ,  1 8 0 3 ,  1 8 1 9 , 1 8 2 9  i 
1 8 3 9  jakcr  w łó c z ę g ó w  n a  S y b e r y ą  d la  za ludnien ia  w y s ła ł ) — w  Afry­
ce z n a jd u ją  się ty lko w  E g ip c ie ,  N ub ii ,  Abissynii i n a  b rzegach  m o­
rza  Ś ródz iem nego ;  w  A m eryce  n ie m o ż n a  zn a leść  ich ś l a d u — a  w P o -  
l inezy i ,  j a k  m ów il iśm y ,  w  Borneo i prócz tego w  Celebe n a  a rc h ip e ­
la g u  Molo i w  P apu as i i  częs to  się  n a tra f ia ją .  E u ro p a  chociaż  nie li­
czy  ich ty le  ile w w ieku XV i XVI, m a  je d n a k  do tąd  bardzo w ie lu -— 
n a jw ięce j  ich j e s t  w  l l isp an ii  gdzie d o tąd  liczba  ich przechodzi 5 0 ,0 0 0  
pod p rz e w o d n ic tw e m  n acze ln ików , k tó rych  n a z y w a j ą  Haber, sz cze ­
góln iej z a ś  w  G renadzie  i K ordow ie. Może je s z c z e  H iszpan ię  p rze ­
chodzi T ra n s y lw a n ia ,  gdzie n a  1 ,7 0 0 , 0 0 0  ludnośc i,  1 0 4 ,0 0 0  sam ych  
C y g anó w  l ic zą ,  n a s tęp n ie  m ie sz czą  ich n a jw ię c e j  W ę g r y ,  M o łd aw ia ,  
N iem cy , P o lsk a  i t. d . — W  ogólnośc i  w e d łu g  w sze lk iego  p raw do po ­
d o b ień s tw a  ludność  C y g a n ó w  w  E uropie  nie dochodzi m il iona ,  doda­
w s z y  do tego 1 , 5 0 0 ,0 0 0  w' Indyach  i około d w ó ch  m ilionów  w  re ­
szcie A z y i —a  tak że  w ięcej  2 0 , 0 0 0  w P o l in ezy i— w y p ad n ie  ogół C y­
g a n ó w  ( l icząc  w  to i n iew ie lk ą  ich ilość (Cyganów)  b ęd ącą  dzisiaj 
w  E g yp c ie  i w  ogóle w  Afryce) dochodzący  do 5 , 0 0 0 ,0 0 0 .  —  T a k a  
m a s s a  ludzi,  b łą k a ją c y c h  się bez celu  i sw e g o  j u t r a  w y g lą d a ją c y c h  
j a k  p ta c y  niebiescy aż  kto zas ie je  i zb ie rze— a co g o r s z a — m a s s a  
ludzi energ icznych  a  z zasadam i m oralnem i zupełn ie  sk rzy w io n em i!  — 
sm u tn a  m yśl dla p rzy jac ie la  ludzkości I *)

Gal i i .

')  Wiedząc jak czasem niesprawiedliwy sąd spotyka piszącego, dla tego  
jedynie ,  źe recenzent z innego stanowiska patrzy na jego  pismo jak 
należy i jak autor je stawia, muszę tu uwagę zrobić,  iż ten artykuł 
jest szkicem tylko śmiałym i czeka obrobienia nowego i zupełnego 
pióra takiego, jak pana J. M. lub t. p.; bardzo rad będę jeśli on sta­
nie się powodem  do obszernej pracy czyjej, choćby nawet wywołał  
równie niefilozoficzny i bezzasadny sąd jaki wydał Pan J. M .—  Mó­
wię o sądzie, z powodu artykułu, który niegdyś drukowałem pod na­
zwą: Szkic filozofii greckiej. Lepiejby jednak zrobił recenzent, żeby 
mniój obiecał a więcej dotrzymał— czego mu życzę z całego serca.

(Przy/), autorj . )
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I.

S to i  j a w o r  nad potokiem  ,
Chyli się do w o d y ,
Kozak fale ściga w zrokiem
I dzielny, i młody.

*

Nie chylić się jaw orow i 
Póki z ielenie je ,
Nie sm ucić się kozakow i 
Gdy się w iosna śmieje.

Nierad ja w ó r  chylić czoło 
W o d a  go  p o d m y w a ,
Nierad k o za k ,  że w e so ło ,
Żal se rce  rozrywa.

Oj, po jecha ł  w  cudze s t ro n y ,
Źle mu się tam w iedz ie ,
Z nim tow arzysz ,  konik  w rony; —  
Żyją  razem  w  biedzie.

P o jechał w  cudzą  dziedz inę ,  
P ognał w  kraj d a l e k i ;
S w o ją  milą U kra inę 
Pożegnał na w ieki!

Ludzie jem u w ykopali  
Mogiłę w  d ą b r o w ie ,
Na pierś suchej ziemi d a l i ,
1 kalinę w  głowie.
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Będą p taszki się schodz iły  
Zdała do ka liny ,
Będą jem u p rzynos iły  
W ieśc i od rodziny.

O j, m iała w dow a syna soko ła , 
W yhodow ała , w  w o jsko  odda ła ,

T rzy go s ios trzyczk i w yw io d ły  z s io ła , 
Jedna za drugą  g łośno płakała :
Najstarsza siostra kon ika  s io d ła ,
A  średnia za p ró g  dom u w y w io d ła ; 
Najm łodsza płacząc d łoń  załam ała,
A matka syna w yp y tyw a ła :

„K ie d y  m ój synu zjedziesz z po w ro te m ? ”
A  syn ze łzam i m ów i je j o te rn :

„J a k  paw io p ió rko  utonie w fa l i ,

Jak kam ień z w odą pop łyn ie  d a le j.”

Pojechał m łodz ian , matka się sm uci,
Czyż k iedy kamień z w odą  pop łyną ł?
Jej syn so ko lik  w ięećj nie w ró c i ,
Jego nie w id n o , czy w  bo ju  zg iną ł?
W yszła na gó ry , wyszła na b ło n ia ,
Szły w szystk ie  p u łk i,  prow adzą ko n ia ;
A le daremnie pyta starszyzny,
Gdzie się je j so ko ł podz ia ł jedyny?

— „C zy  nie to syn tw ó j, co w a lczy ł z nam i, 
I siedem p u łkó w  szablą ro z g o n ił,
Za ósmym pu łk iem  g łó w kę  u ro n ił,
I śpi \v d ą b ro w ie , m iędzy sm ugam i;
Nad nim zozula lala i k u k a ,

A  ko n ik  pana sw o jego  szu ka ? ”

rt
*  ę~
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ill.

W  bu jnćni  po lu  śn i eżek  p r u s / y ,
Tniri zabi t y  koz ak  leży,

W  ko lo  nić ma  żywe j  duszy .
K r e w  s t ru mi en i e m z b o c z k u  bieży 
I nad  g ł o w ą  w r o n a  k r ac  ze ,
I kon i cze k  w  n o g a c h  p ł a c z e :

, ,Albo  pan i e  s i ada j  na mn ie  

L u b  też  da j  z ap ł a t ę  dla m n i e . ”

„ Z e r w i j  cug ie l  ko n i u  w ro n y ,
P o ł e ć  p r o s lo  p r z e z  d ą b r o w ę  
T a m  w  o j cz ys t e  m o j e  s t r o ny ,

U d e r z  n o g ą ,  o p u ś ć  g ł o w ę ,
Kiedy  s t an i esz  u w r ó t  ch a t k i ,

A u sły szysz  g ł o s  mój m a t k i ,
O j ,  znaj  k o n i u ,  c o  po w ie d z i e ć ,

Matka  w sz y s t k o  inusi  w iedz ieć .

„ S p y t a  c iebie  kon iu  w ro ny ,
Gdz ie  j e s t  syn  je j  u l u b i o n y ? ”

„ C z y ś  go  kon iu  w  po lu  z g u b i ł ,
Czyś  p o d  s o b ą  n ó ż k ą  u b i ł ? ”

— Ni j a m  j e g o  w  w o j s k u  zg u b i ł ,
( P o w i e d z  w te d y  ko n iu  mi ły , )

Ni p o d  s o b o m  n ó ż k ą  ub i ł ,
L ecz  zamie szka ł  u mo g i ły ;
1 zaś lub i ł  p a n nę  m ł o d ą ,
W  czys t ym do l e  d ó ł  p i a s k o w y ,

1 śpi  t e r az  u d ą b r o w y
P o d  t r a w e c z k ą ,  p o -n ad  w o d ą .

IV .

P n - n a d  m o r z e m  , nad  Du n a j e m  ,

W ia t r  z i e l one  d r z e w a  zg in a ,
Niwy b ły szc zą  k w ia tó w  m a j e m ,

Matka  z ł zami  żegna  syna.

T o m  i ł .  Z i s z y t  15. 4
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„D ziec ię  m oje  ukochane 
P ięknie ciebie w y c h o w a ła m ,
Tyś w  łzach moich w y k o p an e ,
Nieraz w nocy nie d o s p a ła m ;

„M ój go łąbku  , mój s o k o l e ,
P o co  rzucasz U k ra in ę ,
Czy w  rodzinnem  źle ci s io le?
Gubisz m a tk ę  i rodzinę .”

„N ie  gniewaj się  m atko  m o ja ,
Nie oddaw aj serca  t ro sc e :
Ś w ia t  m ój— to k o ń ,  miecz i zb ro ja !  
Mamże rdzaw iec  zawsze w  w io sc e ?

„K aż trzy trąby  dla mnie z ro b ić ,
Trzy m iedziane ,  j e d n ą  z ło tą ,
Bym się w  d ro g ę  m óg ł sp o s o b ić ,
W r ó c ę ’ I, z g in ę ,  mniejsza o to !

„ W  pie rw szą  zagram  p rzy  w siadan iu ,
W  d rugą  t rąb ę  —  w yjeżdża jąc ,
W  trzecią zaś przy  pożegnaniu ,
W  c z w ar tą ,  szab lę  w ręku m a ją c ,
Gdy polecę  na bój k rw aw y,
Rozogniony żądzą  s ław y.”

V.

W  niedzielę rano  dzwonili w  d zw o n y ,  
Matka się z synem że gna ła :

„Idz iesz w świat, rzek ło ,  n ie d o św iad c zo n y !” 
To m ów iąc  go rzk ie  łzy lała.

„ łdz iesz  pom iędzy  obcych  ci ludzi,
Nie masz n ikogo  w tej s tron ie ;
Niech ci się bez nas życie nie nudzi ,
G dy ku nam w yciągniesz d łonie .

„Niech cudzy ojciec^ będzie tw ym synu ,  
Niech losy b ędą  ła sk aw sz e ;
Potęsknisz kiedyś za U kra iną ,
Traci cię ona na zawsze!
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„C iężko  mi ciebie o dp raw iać  z d o m u ,
C hoć p ła cz ę ,  serce  żal gn iec ie ;
Nie będzie sm utku  pow ierzyć  k o m u ,
Nie będzie ciebie tu— dziec ie!”

Tu starsza siostra  konika  w iedz ie ,
Ś redn ia  przynosi mu z b r o ję ,
Najm łodsza p y ta ,  k iedy p rzy jedz ie?
W  żalu w ylewa łez zdroje .

„K iedy  p o w ró c isz ,  mój ulubiony,
Czy cię w yg lądać  od m o rz a ,
Czy ztąd  od  p o la ,  czy z tam tć j s t rony  
Od sław nego  Z a p o r o ż a ? ”

A b ra t  jć j  m ó w i,  tu ląc m iłośn ie :
„ W te d y  ja  s ios tro  p o w ró c ę ,

Kiedy ten kamień kw ia tem  porośn ie  
Na k tó ry  p iasku dziś rzucę.

„C odz ień  len piasek łzami p o le w a j ,
Jak  rano  zabłyśnie z o r z e ,
Gdy w z ro sn ą  kwiaty, mnie się spodziew aj 
W tenczas  j a  w ró c ę  tu m oże!

„ B o  ja k o  ry b c e ,  ciężko bez wody 
Z mielizny p łynąć  w głębiny,
Tak sam o tęskni i kozak  młody,
Do sw ej bujnćj Ukrainy.”

To rzekłszy m łodzian ,  skoczy ł na k o n ia ,  
P ozd row ił  ręk ą  k o ch a n y c h ,
I pognał w o b c e ,  n ieznane b ło n ia ,
Żyć p o ś ró d  ludzi nieznanych.

S m u tn o !  Z ojczystćj od jecha ł s trony ,
D ługo  za b ra tem  p a t rz a ły ,
W  nocnych  tum anach  zn iknął koń  w rony,
A one je szc ze  p łakały.

TeodozijiKz Lrllna.



W  poszycie  w rześn io w y m  Biblioteki W arsz .  r. z. czy ta l iśm y kró­
tką  w iadom ość o Józ. K ow alew sk im . Z daje  się że au to r  tego a r ty k u ­
łu  chciał w ypow iedzieć  w szy s tk o ,  co tylko wiedział o s ł a w n y m  ziom­
ku n a s z y m — orjentaliście. Cóżkolwiek bądź , a bardzo n iezupełną j e s t  
t a  w ia d o m o ść ,  bardzo n ie s to so w n ą  do s ł a w y ,  k tó rą  się ju ż  o k r j ł  
w  świecie  uczonym  K ow a lew sk i .  Jeżeli s z a n o w n a  R e d a k c ja  p ozw o­
li, j a  dos tarczę  je j  w ięcej nierównie faktów i o życiu  i o p ism ach n a ­
szego orjeutalisty . A m ielibyśm y może s łu szn e  p raw o  przypomnieć 
go sobie  w Polsce, chociaż on, zdaje się, zupełnie o n a s  Zapomniał.

W  n aszym  w ieku  dźw ignę ła  się i podniosła  o lbrzym ia  n o w a  g a łą ź  
wiedzy ludzkiej: E u ropa  spo jrza ła  na  A z ję ,  na  W s c h ó d ,  i zaczęła  
s zp e rać  w  je g o  pom nikach  i zaczę ła  p rz y p a try w a ć  się , p o suw ać  w s a ­

m em źródle to życie, k tó re  n ieraz i to tak silnie w y w ie ra ło  w p ły w  n a  
życie Europy. Z d aw ało  się, że ludzkość ca ła  chcia ła  się u śc isn ą ć  w je -  
dnem  objęciu. Z  posunieniem się p racy, posunę ła  się i n a u k a :  wiele 
fak tów  zmieniło sw o je  z n a c z en ie ,  wiele wypadków- ro z w a ż o n o ,  oce­
niono, w-icle now ych  pojęć  ośw iec iła  zaw sze  p iękną, z a w sz e  p rzy n ę­
c a ją c ą  do siebie tw a rz  history i. P o jaw iły  się now e d a n e ,— i ród ludz­

ki lepiej się zrozumiał, lepiej po ją ł,  kiedy się sobie s a m e m u  p rz j j r z a ł  
w sze rszych  ja k  do tąd  gran icach . To rozprzestrzenienie  w iedzy w in ­
n iśm y orjen ła lis tom , ludziom, k tó rych  nie zraz iła  mozolna p raca , k tó ­
rzy  koniecznie poznać chcieli św ia t  n o w y . Nie było ję z y k a  w schodu ,  
k tó reg o b y  się nie uczyli ,  nad k tó rym by nie robili u w a g  sw o ic h ,  po- 
s t rzeżeń ,  filologowie europe jscy . Przejrzeli l i te ra tu rę  c u d o w n ą  H indu­

stani!, potłum aczyli na  języ k i  nasze  dzieła kron ikarzy  a rab sk ich  i per-



skieh, wyświeoili dzieje nieznanej zupełnie Gruzyi i dynastyi Cliefsw- 
nesu Tauryckiego (dzieje Krymu) i W  samym zaraz Zaczątku poehwy- 
ciii ród Mongołów i wiedli go przez pokolenia, przez wieki, aż napi­
sali całą historję wszystkich pokoleń tatarskich. Niedawno, przed kil­
ką chwilami, Prinsep Anglik i Lansen Niemiec, ze starych pieniążków 
odkrytych yv Kabulu, objaśnili dokładnie cały pochód Aleksandra W. 
Z Macedońską lalangą aż do źródeł Indu i Gangesu, odkryli mnóstwo 
nieznanych imion wodzów greckich i następców Aleksandra, którzy 
długo jeszcze, po zdobyczy świata, panowali w zawojowanych przez 
niego krainach, lak w głębokiej Azyi potrafili odkryć ślady europej­
skiego życia, które fam długo tlało, aż zgasło nareszcie. A odbły- 
skiem tego życia na karcie dziejów, zmieniły praw ie całą Iiistoryę swo- 
ję dawną Irun, Arja, Pundżab, Baktrjana.. . .

Dużo zrobili już na tej drodze poszukiwań orjentaliści europejscy, 
a ile zrobią jeszcze, ile nas jeszcze nauczą, to wie Opatrzność tylko. 
Dosyć tu w spomnieć, żęto dopiero zaczątek prac, żeśmy jeszcze 
w' przysionku nowej a cudownej świątyni. Pracownicy co chwila, 
co godzina nowe odkopują w tym przysionku antyki, kolumnady, ka­
pitele i idą krokiem pewnym do wnętrza samej świątyni. Co chwila 
nowy lud, now e pokolenie zapomniane, nieznane, odkrywa swoje obli­
cze dziejowe. ( hiny, Japonia, prawie jeszcze nie tknięte, Kowalew­
ski w tym szeregu uczonych odegrał już rolę znakomitą: a nikt prze­
widzieć nie może, jak jeszcze zajdzie daleko. On zupełnie now e poru­
szył zagadnienia; w tej niezmiernej krainie badań o Wschodzie, no­
wą w ykopał śeieszkę i idzie sam po niej, samodzielnie, własną myślą. 
Już za nim puszczają się w ślady,inni. Kiedy tak rzadkie są ziomków 
naszych zasługi, w sprawie ogólnej c\wilizacyi świata, powinniśmy 
wiadomość o pracach Kowalewskiego przyjąć ze współuczuciem.—
1 oto, dla czego powiedziałem, że mamy może słuszne prawo przypo­
mnieć go sobie i Polsce, chociaż on zupełnie o nas zapomniał. Oto dla 
czego skreśliliśmy tych wyrazów kilka.

Wiadomo jest każdemu, kto choć cokolwiek zna dzieje naszej lite­
ratury na lat kilkanaście przed 1830 rokiem, że w Wilnie pomiędzy 
młodzieżą uniwersytecką wrzało wielkie literackie życie. Grodek od-
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d aw n a  poruszył te  sp rężyny ,  k tó m n i  k ierow ała  później w p ra w n a  ręka  

Professora  history*- Otóż w pośród tego czynnego  życia , między inne- 
ini odznaczał  s ię  i zdolnością  i chęc ią  do pracy  K ow alew sk i,  pośw ię­
cony  nauce  języ k ó w  s ta ro ży tn y ch .  Piękny to b y ł  cz a s  U niw ersy te tu  
w ileus . ,  k iedy liczył w  gronie  sw oich  uczniów tyle  młodzieży, k tóra  
później za ję ła  s tan o w isk o  w dzie jach  literatury  o jc z y s te j .  Byli tam 
spółuczniam i K o w a lew sk ieg o ,  Ad. M., Z a n ,  Czeczot, W icrn ikow sk i,  

W alick i,  J e ż o w sk i-----
Grodek potrafił obudzić  n a  L itw ie zam iłow anie  do li teratury  s ta ro ­

żytnej Hellady i R zym u . Uczniowie jego  zaczęli w y d a w a ć  a u to ró w  
k la ssy czn y ch ,  t łum aczyć  icli na  ję z y k  polski, p isać  do nich kom m en- 

tarze. K ow alew sk i nie d a ł  się uprzedzić innym . Z tego czasu  m am y 
je g o  tłum aczen ie  s ła w n e g o  t r a k ta tu  L ong ina  o górności i prawdziwie 
pedagogiczne i pożyteczne dziełko dla młodzieży szko lne j ,— O bjaśn ie ­
nia  do 6ciu  p ie rw szych  k s ią g  P rzem ian  O w id ju sza .  Młody filolog 
w y rzu c i ł  z poem atu  Nazona w szystko , co ty lko było zby t  rom ansow e, 
zby t zdolne, żeby  oświecić  młodzież o rzeczy , której znać nie pow in­
n a  i p rzyda ł  do tekstu  łac ińsk iego  w iele  trafnych  u w a g ,  które ob ja ­
śnia ły  i historycznie i g ram m aty czn ie  powieści łacińskiego poety .—  

Obiedwie te p race w y s z ły  w  W ilnie 1 8 2 3  roku.
Niedługo potem K ow alew sk i i W iern ikow sk i,  już kandydaci filozo­

fii U niw ersy te tu  wil. odebrali rozkaz, udać  się na  c iągły  pobyt do Ka­
zania. Przybyli tutaj o b ad w a  w  1827  roku . A od tego czasu zmieni­

ły  się zupełnie  ich s tosunk i i chęci i poszli n o w ą  zupełnie  dla siebie 
d rogą .  D l a c z e g o ?  zobaczym y.

B y ł  kiedyś K azań  n a  kończynach  Europy sto licą  udzielnego i po­
tężnego  c e s a r s tw a ,  ale  u leg ł w  bo ju  z Iw a n e m  groźnym  i s ta ł  się pro- 

w in c y ą  W . Ks. M oskiewskiego. Długo tu  jednak  po upadku p rzecho­
w a ły  się wspomnienia ta ta rsk ie  i p rze trw a ły  całe  panow anie  P io tra ,  
a  M onarchow ie  ro s sy jsc y  nie zrobili nic dla reformy tego kraju. Do­
piero Elżbieta có rka  P io tra  za łoży ła  w  Kazaniu Gimnazjum — 1 7 5 8 . 
Now y ten  zakład  powinien b y ł  położyć kam ień  w ęgielny dla now ego 
życia  k r a ju ,— ale żeby  dzia ła ł  skutecznie , powinien był zostać  na pół- 
europejskim  , na  pół-Azjatyckiin. K ata rzyna  II. zrozum iała  potrzeby
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Kazania i n a  je j  rozkaz 1760 , zaprowadzono przy Gimnazjum kazań- 
skiem kurs języ k a  tatarskiego, ale tylko dla ochotników. Sagit Clial- 
fin, Deputat starej i nowej słobody tatars. w Kaz. i tłumacz tamecz­
nego Kantoru admiralicji,— mianowany był pierwszym Nauczycielem 
.języka tatarskiego. Katedra Chalfina przeszła w  dziedzinie do jego  sy­
na i w n u k a ,  — w r. 1770  objął j ą  syn Isc liak ,— a po śmierci tego, 
wnuk Sagita Ibrahim od 1800 aż do śmierci, która nastąpiła  1828. 
Dwaj ostatni położyli naw et literackie zasługi i tern odznaczyli swój 
uczony zawód. Były to początki Teologii orjentalnej w Rossyi,

Nowa epoka nastąpiła dla nauk z zaprowadzeniem Uniwersytetu 
w Kazaniu .5 list. 1804 v. s. Cesarz Aleksander rozkazał w nowym 
Uniwersytecie założyć osobną katedrę języków  wschodnich, do któ­
rych liczono wtenczas język arabski i perski, a czasem hebrajski i 
syryjski. Postanowienie to było skutkiem ducha wieku. Katarzyna 
kazała uczyć po ta tarsku dla potrzeb m ie jscow ych ;  wnuk je j  usta­
nawiał nowe katedry dla nauki. Dla zajęcia tej katedry w ezw any 
został z Rostoku 26 lip. 1807 v. s. Doktor Chrystian Fraelm, jede t^  
z najsławniejszych spółczesnych orjentalistów, dzisiaj Członek Peters­
burskiej Akad. Nauk. W alczył gorliwy Professor z tysiącem przeci­
wności i dokuczał mu i brak uczniów i przedmiotów naukowych. Tu 
przecież zaczął p racow ać dla s ław y  swojej i zwrócił uwagę Europy 
na Kazań. Za jego  czasów, Ibrahim Cłialfin w 1812 został Lekto­
rem jęz. tatarskiego w Uniw. W r. 1817 oddalił się Fraelm z Kaza­
nia, a 1818, posadę jego za ją ł Franciszek Erdman także z Rostoka.
I Erdman spotykał przeszkody na swojej drodze: celem jego było, 
obudzić zamiłowanie nauki, a uczniow ie nie mogli się posunąć do w y ­
sokości tego pojęcia , a z resztą  n iebyli  dość biegli w jęz .  łacińskim, 
żeby korzystać należycie z lekcyj Professora. Ta okoliczność spowo­
dowała Radę U niw ersy tecką ,  że na posiedzeniu swojem z d. 16 gr. 
1822 v. s. postanowiła zaprowadzić kurs jęz. arabskiego i perskiego 
wGimn. kazańskiem dla przygotowania uczniów dla Wydziału wscho­

d u w  Uniwersytecie. Władza duchowna i cywilna kra ju  p r z y s z ł a  
w  pomoc Uniwersytetowi, Gimnazjum rosło i w liczbę uczniów i w na­
dzieje. W tym właśnie czasie przy by li do Kazania K ow al ew s k i  i 
Wiernikowski.
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Była to w łaśn ie  chwila reformy U niw ersytetu . N ow y jego  Naczel­
nik Mussin Puszkin p rzekonany b y ł ,  że zaprowadzenie katedry ję ­
zyków  wschodnich w R ossy i,  nie tylko objaśni wielce dzieje sam ej 
R o ssy i ,  ale nadto przyniesie dań  przyzwoity ogólnej cyw ilizac ji  E u ­
ropy. Badania uczonych na W schodzie  m ogły wiele objaśnić. A po- 
teirr i sam  w p ły w  uczniów U niw ersytetu  ta tarsk iego pochodzenia na 
ziomków, wiele zapew nia ł  korzyści na przyszłość . Musin Puszkin w i­
dział cel w  oddali i n iezw ażał na  nic. Myśl jego  była człekolulmą 
m yślą .  Dla spełnienia tej myśli, po trzeba  było U n iw ersy te t  w Kaza­
niu, zrobić Uniwersytetem W schodnim ,— na granicach Azyi oddać Azyi 
to ,  co jej się należało i zbliżyć j ą  i spokrew nić  z Europą. Potrzeba 
było nieograniczyć się tylko ta ta rsk im , perskim i a rabskim  język iem , 
a  o tw orzyć w stęp  w olny do U niw ersy te tu ,  wszystkim  językom  w sch o ­
dnim i w iadomościom w schodnim . Do trzech egzystu jących katedr 
potrzeba było inne je szcze  łączyć katedry.

D w aj Akademicy w ileńscy  widzieli czynność , j a k ą  rozw ija ł Kura­
t o r .  Zrozumieli myśl jego  i poświęcili się nowej pracy. Teraz p rze ­

znaczenie rozstrzygnęło ostatecznie los ich i zw abia ło  im nowe zatru ­
dnienia, które ju ż  miały zostać  celem je d y n y m  ich życia. W Kazaniu 
tylko mogło im przyjść na myśl rzucić bogatą  literaturę s ta ro ż y tn ą ,  
nad k tó rą  tyle uczonych pracowało w Europie.

Położenie ziomków naszych  w  now ym  zawodzie, było o wiele od­
mienne od położenia daw nych  uczniów Erdm aua . Zam ias t  n ieuków  
az ja tyck ich ,  z y sk iw a ł  teraz uczony Professor niemiecki ludzi ś w ia ­
tłych europejsk ich , osw ojonych  z p racą ,  k ochający ch  naukę Ii tylko 
dla nauki. W krótce  młodzi Akademicy poznali skarby  literatury s ta ­
rożytnej, tłumaczyli P in d a ra ,  E schy lesa ,  czytali Cycerona i Owidju- 
sza. Takim  sposobem od e tch nąw szy  życiem Zachodu, przyszli teraz 
zastanaw iać  się, poznawuie, badać nad życiem W schodu i przynosili 
z sobą  g o rącą  miłość dla nowej nauki. U n iw ersy te t  kazański zrobił 
wielki postęp z y sk a w sz y  takich uczniów.

W krótce  oswoił się K ow alew ski z l i teraturą  W sch od u , ja k b y  dla 
tego tylko, żeby  w yszukał jeszcze  je d n ą  zapom nianą  je j g a łą ź . . . .

(Dokończenie nastąpi.)
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